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Dla Roberta.


Dziękuję, że trwałeś przy moim boku podczas tej i wielu innych
podróży.


 


Dla Nixa.


Z wyrazami miłości. Zbyt wcześnie nas opuściłeś! Jestem pewna, że bez
względu na to, dokąd trafiłeś, latasz wysoko…


 
  
 


 


 


 


 


Układ limbiczny jest skomplikowanym systemem połączeń nerwowych w mózgu.
Odpowiada za przeróżne mechanizmy, w tym powstawanie emocji, zachowanie,
motywację i kształtowanie wspomnień. Ciągle odkrywamy jego kolejne
funkcje, chociaż wydaje się, że przede wszystkim odpowiada za nasze
życie emocjonalne, między innymi za odczuwanie strachu i przyjemności.
Wpływa na układ hormonalny i nerwowy i ma wiele połączeń z ośrodkiem
przyjemności, który odgrywa ważną rolę w powstawaniu pobudzenia
erotycznego.


 
  
Przedmowa


Czy odnosicie niekiedy wrażenie, że wszechświat wziął was w swoje ręce i przeniósł w sferę, która kwestionuje samo sedno waszego bytu? Moja
podróż zabrała mnie w rejony, w których nie spodziewałam się znaleźć.
Ba, nie wiedziałam nawet o ich istnieniu.


Wszystko stało się w pewien weekend, kiedy to obudziła się moja
seksualność, a w głębi duszy rozpalił się ogień. Wciąż czuję się tak,
jakbym była pozbawiona wszelkiej kontroli podczas psychologicznego i erotycznego tornada, przed którym nie potrafię się bronić. Nie wiem, jak
zmieniające się jak w kalejdoskopie wydarzenia się zakończą, i mogę
tylko mieć nadzieję, że moi bliscy przetrwają tę podróż razem ze mną.


Zastanawiam się, czy obrałabym tę drogę, gdybym w owym czasie wiedziała
to, co wiem teraz. Może nie miałam wyboru i to droga wybrała mnie…


Co było, minęło, teraźniejszość jest, jaka jest, a przyszłość będzie
taka, jaka będzie. Mam nadzieję, że jestem, i modlę się o to, żebym była
stworzona do uniesień.
  
Część pierwsza


Mówiąc lub działając ze skalanym umysłem, przyciągniesz kłopoty.


Budda


 


Jezioro Bled


Madame Jurilique ze ślepą furią uderza Josefa w twarz.


– Jak śmiesz mnie oszukiwać? Po tym wszystkim, co przez lata robiłam dla
ciebie i twojej rodziny. Tak mi za to odpłacasz?


Dwóch ochroniarzy, Frederic i Louis, przytrzymuje mocno ręce Josefa przy
jego ciele. Mimo że Josef szybko odwraca głowę, usiłując uniknąć
gwałtownego ciosu, krawędź brylantu w pierścionku, który się obrócił na
palcu madame, rozcina mu policzek. Madame widzi krople krwi występujące
mu na skórę i jej usta wykrzywiają się w niezaprzeczalnie tryumfalnym
uśmiechu.


– Zależało mi wyłącznie na jej krwi. Czy to naprawdę zbyt wiele?


Doktor Josef Votrubec milczy uparcie i unika spojrzenia jej zimnych
oczu.


– Odpowiedz, Josefie! – Jej gniew widać w zaciśniętej pięści o zbielałych z napięcia kostkach. Nie pasuje to do osoby wyglądającej na
elegancką.


Madeleine rozważa, jakie ma możliwości. Jej niegdyś ceniony i lojalny
pracownik stoi przed nią w wyzywającej pozie. Nie życzyła mu niczego
złego do chwili, gdy ją tak podstępnie zdradził. Teraz dochodzi do
wniosku, że może nie mieć innego wyboru, jak rozprawić się z nim raz na
zawsze. Nie może się zgodzić na obecność czarnej owcy w rygorystycznie
prowadzonym stadzie.


Przypomniała sobie, jak jej bliska przyjaciółka, Lauren Bertrand,
zadzwoniła, żeby powiedzieć, że zaproszono ją do grona elitarnego
Globalnego Forum Badawczego. Uczyły się razem w szwajcarskiej prywatnej
szkole dla dziewcząt, która przygotowywała je do życia w wielkim
świecie. Później rozpoczęły udaną karierę zawodową w dziedzinie chemii,
która pasjonowała je obie. Lauren została czołową francuską chemiczką i często bywała konsultantką w Xsade. Madeleine już od pewnego czasu
uważnie śledziła rozwijającą się działalność Forum – a im bardziej mogła
się zbliżyć do szanowanego naukowca z Harvardu, doktora Jeremy’ego
Quinna, tym lepiej. Zainteresowała się tym jeszcze bardziej, gdy Lauren
powiedziała, że Jeremy Quinn gromadzi wyniki badań, także medycznych,
przeprowadzanych na australijskiej psycholog doktor Alexandrze Blake.


Później dowiedziała się, że prace doktor Blake nad percepcją wzrokową
sponsorował inny członek Forum, profesor Samuel Webster, którego
interesowała seksualność i neuronauka. Zafascynowało ją to. Poprosiła
swoich specjalistów od dyskretnego zdobywania informacji (całkowicie
prywatnie, rzecz jasna), aby włamali się do komputerów obu mężczyzn i dowiedzieli, co się dzieje.


Jak mucha, która na odległość wyczuje zabite zwierzę, tak ona czuła
każdą komórką ciała, że Quinn jest na skraju przełomowego odkrycia. Jej
przewidywania potwierdziły się szybciej, niż się spodziewała.
Specjaliści odkryli, że główny sponsor badań Quinna, enigmatyczny i dyskretny filantrop Leroy Edward Orwell – albo Leo, jak go nazywano –
poleciał do Sydney w ten sam weekend, w który Quinn miał się spotkać z doktor Blake. Xsade wkrótce miała zdobyć patent na „fioletową pigułkę”,
mającą zwalczać zaburzenia seksualności u kobiet, i madame wiedziała, że
wygra los na loterii, jeśli nadal będzie miała dostęp do informacji o poczynaniach Quinna i Leo.


Razem z Lauren uczestniczyła w jednodniowej konferencji. Lauren
powiedziała jej wtedy, że eksperymenty zaplanowane przez Forum być może
nie będą kontynuowane. Madeleine nie miała wyboru i musiała anonimowo
zaszantażować Quinna, żeby kontynuował to, co planował tak skrupulatnie
od miesięcy. Ulżyło jej, gdy się zorientowała, że osiągnęła cel i badania trwają. Wyniki, które wyciągnęła z komputerów Quinna i Webstera,
znacznie przekraczały jej najśmielsze oczekiwania.


Lauren zadzwoniła do niej z Singapuru i powiedziała, że spotkała
przypadkiem Alexandrę Blake. Chwilę później pani Blake weszła na pokład
samolotu lecącego do Londynu. To była wisienka na torcie. Wzmocnione
zabezpieczenia komputerów Quinna i Webstera popsuły jej szyki, lecz
dzięki informacji od przyjaciółki odniosła wrażenie, że wszechświat
pchnął doktor Blake w jej ramiona i ponagla ją do działania.
Zorganizowała dostarczenie owej Blake do zamku w Słowenii, a następnie
do tajnej placówki Xsade znajdującej się pod powierzchnią jeziora Bled.


Miała pewność, że już wkrótce odkryje, dlaczego krew Alexandry jest taka
dziwna, i że zapewni to Xsade potencjalnie nieograniczone dochody, a jej
samej osobistą i zawodową władzę, o jakiej marzyła od lat. Najlepsze zaś
byłoby to, że wreszcie przechytrzyłaby wspaniałego doktora Quinna. Nic
nie podniecało jej tak bardzo jak status społeczny i władza wynikająca z zajmowanego stanowiska. Quinn osiągnął idealny jej zdaniem poziom w świecie farmaceutycznym i medycznym. Uważała, że raczej arbitralnie i przypadkiem wpada na cudowne lekarstwa, za które świat go uwielbia.
Zdumiewało ją to, że nie motywują go pieniądze. Nigdy nie sprzedał
żadnej formuły najlepiej płacącemu, bo gdyby to zrobił, Xsade
kontrolowałaby rynek. Tym razem nie zignoruje jej firmy tylko dlatego,
że postępuje tak nieroztropnie. Madeleine pozna jego tajemnice, zanim
doktor Quinn udostępni je rynkowi. Tym razem to ona zdobędzie sławę i wielkie dochody ze sprzedaży kolejnego wspaniałego leku ratującego
ludzkość, a Jeremy straci reputację. A jeśli tego nie osiągnie i nie
pozna tajemnicy krwi doktor Blake, będzie się mogła pocieszyć tym, że
naruszyła wiarygodność tej dwójki w oczach świata.


Wszystko przebiegało zgodnie z planem do czasu, gdy Joseph ją zdradził.
W ostatniej chwili. Małe próbki krwi Alexy nie wystarczyły do
przeprowadzenia szczegółowej analizy, na jakiej jej zależało. Musiała
zdobyć sporą ilość krwi pobraną w czasie, gdy Alexandra spała po zażyciu
fioletowej pigułki. To było takie proste i nikt nie miał na tym
ucierpieć. Nie wątpiła, że wyniki badań okażą się niezwykłe, i teraz
wściekała się na siebie, że nie pobrała krwi osobiście. Przynajmniej by
to zrobiła, nawet gdyby narobiła przy tym bałaganu.


Jej usta wykrzywiły się w niemiłym uśmiechu. Pozwoliła myślom dalej
dryfować swobodnie. Jeżeli dzieci Alexy też mają taką krew, możliwości
są nieograniczone. Nawet jeśli nie dopadnie ich od razu, wykorzystując
skandaliczne zdjęcia ich matki, może doprowadzić do tego, żeby trafiły
do domu dziecka. A wtedy będzie mogła zaproponować, że je adoptuje, i zyskać nieograniczony dostęp do ich ciał, by móc na nich
eksperymentować.


Przygnębiona przyznaje sama przed sobą, że to tylko mrzonki. Natychmiast
wraca do bieżących spraw.


Stojąc przed Judaszem z Xsade – a nie jedyną osobą na świecie, nad którą
chciałaby sprawować kontrolę, doktor Alexandrą Blake – czuje, jak
żołądek skręca jej się z wściekłości. Ten człowiek, pracownik, którego
darzyła zaufaniem od pięciu lat, pomógł Blake uciec z placówki i osobiście oddał ją w Dubrowniku jej kochankowi, doktorowi Jeremy’emu
Quinnowi. Czy nie traktowała go sprawiedliwie? Nie płaciła mu sowicie za
pracę w Xsade na stanowisku głównego lekarza i dyrektora do spraw badań
i rozwoju? Nie mogła zrozumieć, dlaczego zwariował. A teraz stoi
bezczelnie przed nią, przytrzymywany przez ochroniarzy.


Josef dzielnie milczy w obliczu jadowitej złości szefowej. Z doświadczenia wie aż nazbyt dobrze, że madame nie zniesie żadnych jego
wyjaśnień do chwili, gdy jej gniew osłabnie. Madeleine Jurilique to
kobieta zdecydowana, silna, zdolna do manipulowania innymi, przebiegła i groźna. Nie należy jej denerwować, zwłaszcza wtedy, gdy jest już mocno
rozgniewana. W stołówce słyszał, jak jego koledzy stłumionymi głosami
porównywali ją do Białej Czarownicy z Narnii i jadowitych węży. Teraz
już wiedział dlaczego.


Jako dyrektor generalny Xsade na Europę Jurilique jest jednym z najpotężniejszych dyrektorów na globalnym rynku farmaceutycznym. Zdaje
się, że ma niepojętą umiejętność dostarczania klientom kolejnych
„cudownych lekarstw” i zapewniania ogromnych zysków zarządowi i udziałowcom firmy. Z tego właśnie powodu stopniowo zyskiwała możliwość
kierowania firmą wedle własnego uznania. Nienasycona ambicja sprawiała,
że z każdym rokiem była coraz bardziej bezduszna i zuchwała. Zaczęła
podejmować w imieniu Xsade coraz bardziej niebezpieczne decyzje i bezprecedensowo ryzykować. Ale zdaje się, że dyrektorzy chętnie dają jej
wolną rękę, pod warunkiem że zapewnia im zyski.


Josef ignorował głos sumienia i udawał ślepego, ale to, jak traktowano
Alexandrę Blake, przepełniło czarę goryczy. Początkowo wierzył, że
Alexa, podobnie jak wiele innych kobiet, była gotowa sprzedać swoje
ciało dla pieniędzy albo dla nauki. Dopiero gdy znalazł papiery
szefowej, zrozumiał, że ściągnięto ją z innych powodów niż te, które
podano w kontrakcie.


W tak skrajnych okolicznościach zachowała godność, którą nieczęsto
spotykał u ludzi. Czuł też, że jest dobrym człowiekiem. Żądanie
Jurilique, jej rozkaz, żeby pobrał od śpiącej Alexy ponad litr krwi,
gwałcił jego osobiste etyczne wartości do tego stopnia, że nie mógł już
uciszyć sumienia. Żadne pieniądze nie mogłyby usprawiedliwić ani tego, o co go proszono, ani ryzyka, na jakie madame chciała narazić doktor
Blake. Nie mógł tego dłużej znosić.


Podczas starcia unika wzroku Madeleine, ale czuje, jak jej oddech
przeciska się przez porcelanowe zęby i muska zakrwawioną skórę jego
twarzy. Przesuwa twardym, lśniącym paznokciem po jego podbródku i w milczeniu zmusza go, by na nią spojrzał.


– Nie rób sobie żadnych złudzeń, dobry doktorze. Nigdzie nie pójdziesz,
dopóki nie zdobędę tego, czego potrzebuję. A ty będziesz mi w tym
pomagał. – Przeciąga paznokciem po ranie na policzku i patrzy, jak się
wzdryga. – Możesz się pożegnać z myślą o rychłym spotkaniu ze swoją
słodką żonką i o zawodowej przyszłości, gdy to wszystko się skończy.


Kiedy to słyszy, po jego kręgosłupie przebiega dreszcz. Jurilique odsuwa
się od niego i wydaje swoim sługusom polecenie:


– Zamknąć go. Nudzi mnie. Na sam jego widok robi mi się niedobrze.


Odprawia ich krótkim machnięciem dłoni. Zauważa, że Josef wreszcie
próbuje się wyswobodzić z mocnego uścisku.


– Żeby mieć pewność, że nam nie zaszkodzi, postaram się, żeby doktor
Jade, nasz nowy główny lekarz – spogląda na Josefa jadowicie, z nienawiścią – podał mu te same środki, które nasza bliska przyjaciółka i uciekinierka Alexandra dostała, gdy ją tu przewoziliśmy z zamku.


Po kościach Josefa rozchodzą się panika i przerażenie. Dociera do niego,
że ta kobieta nie jest po prostu bezwzględna, jak przypuszczał – jest
sadystką. Z całkowitego braku sumienia zrodziło się u niej zamiłowanie
do przemocy. Pojmuje, że próżne były jego nadzieje na to, że jej gniew
osłabnie i że zdoła ją przekonać. Po raz pierwszy od chwili pojmania
zaczyna się bać o życie. Jeśli te środki go obezwładnią, nie będzie miał
żadnej możliwości ucieczki.


Madeleine wreszcie dostrzega w jego oczach lęk, który tak bardzo chciała
wywołać. Inspiruje ją to do dalszych działań.


Josef usiłuje się wyswobodzić. Zdradza to jego lśniąca twarz.


– Madeleine, proszę, nie możesz tego zrobić. Moja żona…


Madame podnosi brew i Louis natychmiast wygina rękę Josefa w nadgarstku.
Josef krzyczy z bólu. Został skutecznie uciszony.


– Zabierzcie go do laboratorium, a ja wyślę doktorowi Jade wiadomość,
żeby się tam z wami spotkał. Pod żadnym pozorem nie wypuszczajcie go z rąk. Wiecie, za co wam płacę.


Odwraca się, a na jej ustach igra uśmiech. Docierają do niej oddalające
się okrzyki wyciąganego tyłem za drzwi cierpiącego Josefa. Gratuluje
sobie w myślach – zawsze może liczyć przynajmniej na to, że Louis i Frederick wypełnią każde jej polecenie.


 


Alexa


Opieram się o framugę i przyglądam gorączkowej rozmowie dwóch silnych
mężczyzn. Stoją przede mną: Jeremy Quinn – który jest, i jeśli mam być
całkowicie szczera, zawsze był miłością mojego życia – oraz Martin
Smythe, były żołnierz piechoty morskiej dbający obecnie o bezpieczeństwo
tajemniczego i nieuchwytnego Leo, jednego z najbliższych przyjaciół
Jeremy’ego i jego głównego sponsora.


Nie mogę przestać myśleć o tym, że różnice między kobietami i mężczyznami stają się jeszcze wyraźniejsze w obliczu zagrożenia lub
niepokoju. Mężczyźni muszą działać, kobiety zaś potrzebują refleksji i dającej wsparcie dyskusji. A może jest tak tyko w moim przypadku?


Debatują tak od chwili, kiedy dostałam potworny list od szantażystki –
kobiety, która porwała mnie niecały miesiąc temu z lotniska Heathrow,
gdzie miałam się spotkać z Jeremym i innymi członkami Globalnego Forum
Badawczego.


Wciąż kręci mnie w żołądku po tym, jak zwymiotowałam do zlewu w kilka
sekund po przeczytaniu listu. Moim układem nerwowym targają emocje.
Czuję ból, złość, żal i, o dziwo, nutkę akceptacji. Godzę się z tym, że
tak będzie wyglądało moje życie, dopóki ten koszmar się nie skończy.
Przynajmniej liczę na to, że się skończy. Coś takiego jest możliwe w realnym życiu, nie tylko w opowieściach, prawda? Mam wrażenie, że ten
koniec nie nastąpi, dopóki nie zrozumiemy, dlaczego moja krew jest tym,
czym jest: enigmą zmieniającą się w zależności od hormonów wydzielanych
do organizmu w różnych momentach. Wygląda na to, że w im bardziej
ekstremalnej sytuacji się znajduję, tym bardziej frapujące są wyniki
badań. Tak przynajmniej mówią Jeremy i jego laboranci. Dlaczego? Czemu
ja? Nie mam najmniejszego pojęcia. Tak wielu rzeczy jeszcze nie
rozumiem.


Wrażliwy żołądek i tętniąca bólem głowa każą mi odwrócić się od
zorientowanych na działanie mężczyzn planujących moją przyszłość i udać
się do łazienki przy sypialni. Próbuję odwrócić uwagę od groźnej
rzeczywistości wiszącej mi nad głową i ochlapuję twarz zimną wodą, a potem kładę się na ogromnym łóżku i patrzę przez okno na idealny
krajobraz przed hotelem Disney Resort w Orlando na Florydzie. Jestem w tak zwanym najszczęśliwszym miejscu na ziemi i jeszcze dziesięć minut
temu kłóciłabym się zaciekle z każdym, kto by twierdził, że nie jest to
prawdą.


Byłam przeszczęśliwa. Nie sądziłam, żeby ktokolwiek zasługiwał aż na
takie szczęście… Lecz w okamgnieniu, a konkretniej po przeczytaniu
krótkiego listu, miejsce szczęścia zajęły przerażenie i strach.
Zawdzięczam to madame Madeleine Jurilique, dyrektor naczelnej Xsade na
Europę. Jej przydomki to Złota Madame lub Zła Czarownica. Moim ciałem
wstrząsa dreszcz, gdy przypominam sobie, jak porwano mnie na lotnisku
Heathrow w Londynie, odurzono, przywiązano do wózka inwalidzkiego i ukryto pod burką, a potem przewieziono w walizce przez Europę do
placówki Xsade w Słowenii. Znowu mam odruch wymiotny, lecz nie mam już
czym wymiotować. Czuję wyłącznie kwaśny posmak żółci. Co mam robić?


Doktor Josef Votrubec, który pracował dla koncernu, zaryzykował
wszystko, pomagając mi uciec z ośrodka pod jeziorem Bled, zanim utoczono
ze mnie sporą ilość krwi. Dzięki Bogu skontaktował się bezpośrednio z Jeremym, który dzięki pozornie nieograniczonym możliwościom przyjaciela
i mentora, Leo, zdołał zapewnić mi bezpieczeństwo. Niestety Josef nie
jest bezpieczny. W miejscu wymiany ognia w pobliżu Dubrownika schwytali
go najemnicy Xsade. Jeremy, Martin i ja zdołaliśmy uciec szybką
motorówką w stronę luksusowego jachtu. Znałam Josefa bardzo krótko, lecz
on poświęcił karierę, by mnie ratować, i będę mu za to dozgonnie
wdzięczna. Jest miłym człowiekiem, ma dobre serce. W czasie jazdy na
spotkanie z Jeremym opowiedział mi o swojej miłości do żony, a nawet o tym, że nie mogli mieć dzieci – na myśl o tym zawsze czuję ból, bo
pamiętam, jak silne było moje pragnienie macierzyństwa, gdy nadeszła
odpowiednia chwila.


Mogę mieć tylko nadzieję i modlę się o to, żeby Josef wrócił bezpiecznie
do żony, chociaż wiem, że ci dwaj mężczyźni, którzy mierzyli do niego na
pomoście, to z największym prawdopodobieństwem byli Louis i Fred. To oni
pilnowali mnie w zamku wśród wzgórz na północ od Lublany. Byli sługusami
Złotej Madame.


Josef zdradził Xsade i szefową, madame Jurilique. Jego zachowanie z pewnością przyniesie konsekwencje, jakich żaden człowiek nie chciałby
doświadczyć. Nigdy nie spotkałam bardziej niebezpiecznej i narcystycznej
kobiety. Od chwili mojej ucieczki Martin dostarcza nam regularnie
informacje na jej temat i jej wizerunek staje się coraz bardziej
złowrogi. W społeczeństwie uchodzi za przedstawicielkę elity, dobrze
wykształconą liderkę swojej branży. Obraca się w kręgach, o jakich
większość ludzi może tylko pomarzyć… Większość, ale nie Jeremy i Leo,
jak przypuszczam. Ma serce jak wygłodniała anakonda spokojnie pożerająca
zdobycz. Dreszcz przebiega mi po ciele, gdy moje obawy o Josefa sięgają
szczytu. I ta kobieta chce mnie znowu schwytać w plugawą sieć, by móc
dalej eksperymentować z moją krwią.


Nie mam wątpliwości, że madame Jurilique spełni groźby, które
przedstawiła w liście. Nadal trzymam go w trzęsących się dłoniach i czytam ponownie, jakbym chciała, żeby jego treść się zmieniła.


 


Droga doktor Blake!


Mam nadzieję, że wspaniale zregenerowała Pani siły na Morzu Śródziemnym
w towarzystwie kochanka i nacieszyła się Pani atrakcjami oferowanymi
przez Disney World wraz z uroczymi dziećmi, Elizabeth i Jordanem.


Jaka szkoda, że nie była Pani w stanie wytrwać do końca uzgodnionych
siedemdziesięciu dwóch godzin w naszej placówce. Dostarczyła nam Pani
cennych informacji i teraz brakuje tylko jednego elementu.


Jeśli nie wypełni pani swoich zobowiązań względem nas, będziemy
zmuszeni po raz kolejny wziąć sprawy w swoje ręce. Załączone propozycje
artykułów są tylko małą próbką strategii, do jakiej się uciekniemy, aby
uzyskać to, czego nam od Pani potrzeba, więc napiszę to wyraźnie:


Potrzebujemy Pani krwi.


Jeżeli z jakiegokolwiek powodu postanowi Pani nie współpracować z nami
w ciągu dziesięciu dni, będziemy zmuszeni zrealizować globalną kampanię
»Czy naprawdę znałeś doktor Alexandrę Blake?«. Nie muszę chyba
przypominać, że dysponujemy niezwykle wyraźnymi zdjęciami oraz
nagraniami, którymi będziemy mogli poprzeć informacje zawarte w artykułach.


A skoro już udało mi się przykuć Pani uwagę, nadmienię jeszcze, że
jeśli nie zaszczyci nas Pani swoją obecnością, będziemy musieli
skorzystać z innej opcji, jaka nam pozostanie – z krwi Pani dzieci.


Nie mogę się doczekać rychłego powrotu do współpracy z Panią.


Z poważaniem


Madame Madeleine de Jurilique


 


Jeśli nie będzie miała do mnie dostępu, postara się, żeby nikt go nie
miał, w żadnej formie. Nie wątpię też, że rozdzielenie mnie z Jeremym
dostarczy jej dodatkowych powodów do psychotycznej radości – będzie
miała świadomość, że mnie kontroluje, a on nie może nic z tym zrobić. Na
samą myśl o tym znowu robi mi się niedobrze.


Salina pracująca dla Martina w jego grupie chroniącej Leo wciąż przebywa
w Europie i próbuje namierzyć zarówno Josefa, jak i Jurilique. W czasie
dochodzenia odkryła, że Lauren Bertrand, francuska członkini Globalnego
Forum Badawczego, była bardzo rozczarowana tym, że to Jeremy, a nie ona,
został szefem projektu. W elektronicznej korespondencji Lauren i Madeleine znajdowała się obietnica, że Jeremy’ego spotka sprawiedliwość,
zarówno na polu zawodowym, jak i osobistym. Potrzebowały jeszcze trochę
czasu i cierpliwości.


Nie sądzę, abym mogła dalej żyć, gdyby coś się stało Jeremy’emu albo
moim dzieciom. Jestem pewna, że bym nie mogła. Zło kryjące się za
sugestiami Madeleine jest wręcz niebywałe. Jeśli nie spełnię jej żądań,
postara się zdobyć krew moich dzieci! Jak ona śmie? Jest chora. Z żądzy
władzy, pieniędzy i kontroli rynku nie cofnie się przed niczym.
Absolutnie przed niczym. Ma czelność grozić moim dzieciom! Są całym moim
światem, wszystkim. Będę je chroniła nawet za cenę własnego życia. I krwi.


Znowu wchodzę do pokoju, w którym śpią Elizabeth i Jordan. Przepełnia
mnie ogromna chęć spojrzenia na ich odpoczywające spokojnie ciałka.
Trudno mi uwierzyć, że mają już dziewięć i siedem lat. Czas zleciał tak
szybko. Moje emocje są tak żywe, jak silna jest miłość do dzieci. Gdy
delikatnie odgarniam włosy z ich anielskich twarzyczek i całuję je w czoła, kładę dłonie na ich sercach, aby mogły poczuć miłość, którą
dostają ode mnie we śnie.


– Słodkich snów, moje cherubinki. Moja miłość do was jest tak głęboka
jak jądro Ziemi i tak rozległa jak kosmos – mówię niskim głosem, który
więźnie mi w gardle, i wdycham ich zapach głęboko w płuca, a potem
delikatnie zamykam za sobą drzwi.


Wracam do kuchni. Martin i Jeremy wciąż pochylają się nad swoimi
notepadami. Obmyślają strategie i kolejne kroki, jakie powinnam powziąć.
Gdy Jeremy orientuje się, że jestem w pokoju, natychmiast do mnie
podchodzi, żeby mnie objąć silnym ramieniem. Tak rozpaczliwie pragnę
tkwić w tych objęciach już zawsze, ale wiem, że niebawem nie będzie to
możliwe.


– Nie martw się, kochanie, przetrwamy to.


Delikatnie przykłada mi dłonie do policzków i przechyla moją głowę do
tyłu, żebym mogła spojrzeć mu w oczy. Nie mogę nie zauważyć lęku
zaburzającego piękno jego twarzy. Zielone oczy są ciemniejsze niż
zwykle, mimo że darzy mnie takim uczuciem.


– Nie pozwolę jej tknąć ani ciebie, ani dzieci, Alexo. Będziemy was
chronić za wszelką cenę. Obiecuję.


Połykam gulę, którą czuję w gardle, i prawie wybucham płaczem. Wiem, że
słowo Jeremy’ego coś znaczy, zwłaszcza jeśli obietnica dotyczy mnie.
Jeszcze nigdy w życiu nie potrzebowałam tyle siły.


– Usiądź, Jeremy. – Prowadzę go z powrotem na jego krzesło przy stole.
Potrzebuję przewagi, jaką mi da to, że ja będę stała. Milczę, aż udaje
mi się przykuć uwagę obu mężczyzn. – Podjęłam decyzję.


Jeremy natychmiast zrywa się na równe nogi. Diabli wzięli moją
strategię.


– Jak to podjęłaś decyzję? Jeszcze niczego nie przedyskutowaliśmy.
Martin i ja analizujemy różne możliwości…


– Jeremy, proszę – przerywam mu. – Nie ma o czym dyskutować. Jeżeli moim
dzieciom coś grozi, wyjście jest tylko jedno. – Opieram trzęsące się
dłonie o blat i biorę głęboki wdech. Chcę wypowiedzieć te słowa, zanim
głos mi się załamie. – Suka dostanie moją krew. To tylko krew. Pragnę,
żeby ten koszmar się skończył. Jeśli dostanie to, czego chce, może nie
rozbije mi życia na kawałeczki. A wydaje się z determinacją do tego
dążyć.


Zawsze jestem w szoku, kiedy słyszę przekleństwa wypływające z moich
własnych ust. Wygląda na to, że Złota Madame budzi we mnie to, co
najgorsze.


– Po moim trupie, Alexo. Nic z tego.


Jego nastrój pogarsza się jeszcze bardziej, a powaga jego tonu utwierdza
mnie w przekonaniu, że jest daleki od zaakceptowania mojej decyzji. Być
może czeka nas bardzo długa noc. Skinieniem głowy daje Martinowi znak,
żeby zebrał leżące na stole notatki. Potem chwyta mnie mocno za łokieć i prowadzi do salonu. Zaczyna się. Przygotowuję się do nieuniknionej
kłótni i postanawiam zrobić pierwszy ruch.


– Nie wystawię swoich dzieci na niebezpieczeństwo, Jeremy. Nigdy.


Obejmuje mnie i nie puszcza. Przyciska moją głowę do swojej piersi,
żebym słyszała bicie jego serca. Dotyka ustami czubka mojej głowy.
Staram się być silna. Próbuję go odepchnąć, zanim zostanę od niego
oderwana przemocą, od człowieka, z którym zeszłam się wreszcie po tylu
latach, którego kocham od chwili kiedy pojęłam, czym może być miłość.


– Odpuść sobie, kochanie. Nie musisz tego robić sama. Jestem tu dla
ciebie. Pozwól mi być silnym dla ciebie, dla was wszystkich.


Jego słowa przebijają się przez fasadę nieustępliwości, a ciało mięknie
w jego mocnym uścisku. Z moich oczu płyną łzy, a jego ciało pozostaje
niewzruszone jak skała, tak jak obiecywał. Chociaż nadal wiem, jaką
ścieżkę muszę obrać, przyznaję, że Jeremy orientuje się bezbłędnie,
czego w tym momencie potrzebuję. Jego ramiona zapewniają mi
bezpieczeństwo do czasu, aż przestaję płakać. Rozumie, że jestem
emocjonalnie wyczerpana. Bez trudu bierze mnie na ręce i niesie do
sypialni. Kładzie mnie na łóżku tak ostrożnie, jakbym była jajkiem – to
określenie dość dobrze zresztą oddaje to, jak się czuję.


– Potrzebujesz czegoś, co pomogłoby ci zasnąć? – pyta łagodnie.


– Znasz mnie, Jeremy. Nawet najsłabsze środki działają na mnie mocno.
Zobaczymy, jak się będę czuła. Przez głowę przelatuje mi tyle
niekontrolowanych myśli. Czuję się tak, jakbym dostała cios w brzuch.
Nie wiem, co robić.


– Mogę spróbować na chwilę wyciszyć te myśli?


– Jak? – Zastanawiam się o co mu chodzi.


– Mógłbym ci przygotować kąpiel.


– Ach… – Trochę się rozluźniam. – Doskonały pomysł.


– Lawendową?


Na mojej twarzy pojawia się nikły uśmiech. Towarzyszy ściągniętym ze
zmartwienia brwiom.


– Oczywiście.


Kilka minut później, trochę spokojniejsza za sprawą rozgrzewającej
pachnącej wody, wtulam się w pierś Jeremy’ego. Leżę między jego nogami.


– Właśnie teraz, gdy wszystko zaczęło się układać tak dobrze, ta kobieta
znowu usunęła nam grunt spod nóg. Dlaczego nie możemy jej znaleźć?
Dlaczego nie spotkało jej to, na to zasłużyła?


– Jej czas nadejdzie, kochanie. Daję ci słowo. Ktoś taki jak Jurilique w końcu poniesie porażkę, nawet wskutek własnego postępowania.


– W końcu to nie dość szybko. Musi ponieść porażkę przed upływem
dziesięciu dni, zanim moje życie znów stanie pod znakiem zapytania.


Jego nogi natychmiast obejmują mnie ciaśniej.


– Nie znajdziesz się w pobliżu tej kobiety, Alexo.


Wiem, że nie będzie mi łatwo wygrać ten spór, ale Jeremy chyba zdaje
sobie sprawę, że w tych okolicznościach nie mam wyboru.


– Nic nie mówisz. Dlaczego? – mruczy, muskając ustami moje włosy.


Zawsze potrafił zadawać mi pytania, na które nie ma odpowiedzi. Owszem,
milczę. I robię to, bo nie chcę brać udziału w sporze, który w ogóle nie
powinien mieć miejsca, który zada nam obojgu bezgraniczny ból, przez to,
kim jesteśmy i jakie mamy życiowe imperatywy. Ja jestem najważniejsza
dla niego, a moje dzieci są najważniejsze dla mnie.


Wzdycham, żeby dać upust frustracji i rezygnacji.


– Naprawdę nie wiem, co powiedzieć. Jestem odrętwiała.


– To zrozumiałe. Ja jestem wściekły. To haniebne żądania. Znam cię
jednak zbyt dobrze, AB., żeby nie wiedzieć, że przez tę twoją śliczną
główkę przemykają teraz tysiące myśli. Proszę, podziel się nimi ze mną.
Jeszcze nigdy nie musieliśmy rozmawiać bardziej otwarcie. Nie pozwól tej
kobiecie rozdzielić nas kawałkiem papieru, który ci przysłała.


Wybucham nerwowym chichotem, słysząc to nadmierne uproszczenie mojego
dylematu.


– Czy tak by pan nazwał te tytuły z gazet, gdyby dotyczyły pana,
doktorze Quinn? Kawałkiem papieru?


Tytuły te na trwałe zapisały się w mojej pamięci:


 


MATKA ZDZIRA PORZUCA DZIECI,


BY WZIĄĆ UDZIAŁ W ZBOCZONYM


EKSPERYMENCIE


 


DR BLAKE ODSŁANIA WSZYSTKO –


PREZENTUJEMY NAJLEPSZE UJĘCIA


 


PSYCHOLOŻKA JEST PSYCHICZNA


– Czy powierzylibyście swoje dzieci


opiece takiej matki?


 


CUDZOŁÓSTWO – SADOMASOCHIZM


– Czy tego powinniśmy uczyć dzieci?


 


– Nie twierdzę, że to coś fajnego. Ale nie jest to coś, z czym nie
moglibyśmy sobie poradzić. Jesteśmy silniejsi.


– Te fotografie, J. Powinieneś zobaczyć zdjęcia, którymi Jurilique
dysponuje. Tytuły brzmią okropnie, ale zdjęcia będą je potwierdzały,
jeśli zaprezentuje się je w złym kontekście. Nie mam wątpliwości, że
nawet my dwoje uznalibyśmy je za prowokacyjne. Lecz jeśli zobaczy je
świat… Jestem matką, pracuję. Coś takiego by mnie zniszczyło. Nas.
Jurilique przedstawi to tak, że społeczeństwo będzie mogło to
zinterpretować tylko w jeden sposób. Nie chcę żyć w świecie, w którym te
zdjęcia zostaną opublikowane. Wyobraź sobie, co by było, gdyby zobaczyły
je dzieci… – Dławię się łzami i nie mogę mówić dalej.


– Nie zobaczą ich, Alexo.


Jestem sfrustrowana tym, że Jeremy lekceważy moje obawy. Słychać to w moich słowach.


– Nie mów, że ich nie zobaczą, skoro to możliwe. Nie wiesz, jaka ona
jest. Wszyscy mnie opuszczą, jeśli za dziesięć dni nie zrobię tego,
czego ona żąda. Jeżeli prawda wyjdzie na jaw, nie będę mogła pracować,
kontaktować się ze światem, a nawet z własną rodziną. Przysięgam Bogu i tobie, że nigdy nie pozwolę Jurilique tknąć moich dzieci. Może dostać
moją krew, a ja zachowam życie. Tylko w ten sposób da się to załatwić.


Czuję, jak pierś Jeremy’ego unosi się i opada przy każdym oddechu. Wiem,
że stara się panować nad wściekłością i lękiem o mnie. Bezwiednie gładzi
mnie po ramieniu. Tak bardzo chciałabym usłyszeć jego myśli. Jego
milczenie martwi mnie tak samo jak moje jego. Oboje wiemy, że nie uda
nam się zażegnać tego sporu dzisiaj, więc zmieniam temat.


– Możesz mi coś obiecać?


– To zależy. – Nadal jest w ponurym nastroju. Wciąż jest gdzieś daleko,
zatopiony we własnych myślach.


– Będziemy w Disney World jeszcze tylko kilka dni. Potem spotkamy się z Robertem. Nie chcę, żeby ktokolwiek się o tym dowiedział. Chcę się
cieszyć dzieciakami, na wypadek gdybym…


Natychmiast zasłania mi usta dłonią, żebym nie mogła powiedzieć nic
więcej.


– Nawet tak nie mów, Alexo. Nie pozwolę na to.


Nie zmienia pozycji, żeby jego słowa zabrzmiały bardziej wiarygodnie.
Przyciska mnie mocno do jędrnego ciała, jakby chciał zyskać czas na
uporządkowanie własnych myśli. Obejmuje mnie nogami i rozstawia moje
nogi tak szeroko, jak tylko pozwala na to wanna. Obezwładnił mnie
całkowicie.


– Wydaje mi się, że to dobry pomysł – ciągnie. – Powinniśmy utrzymać
status quo podczas pobytu tutaj. Dla dobra dzieci.


Natychmiast się rozluźniam. Zatapiam się w cieple jego ciała.


– Skoro już zgodziliśmy się w przynajmniej jednej kwestii, muszę się
zająć jeszcze jedną sprawą.


Próbuję coś powiedzieć, ale nadal zasłania mi usta dłonią. Mam wrażenie,
że podoba mu się to, że zmusza mnie do milczenia. To chyba jedyna rzecz,
jaką może w tej chwili kontrolować. Dlatego się nie ruszam. Wyczuwa, że
chcę o coś zapytać.


– Kochanie, jeśli nie zgodzisz się przyjąć żadnych środków, które pomogą
ci spać, mogę przynajmniej ulżyć twojemu umysłowi i ciału i odwrócić
twoją uwagę od galopady myśli.


Wolną rękę przesuwa w dół mojego ciała i układa ją wygodnie między
nogami. Drażni okolicę sromu. Dłoń zasłaniająca mi usta tłumi jęki, bo
już nie słowa. Jeremy bez wahania wsuwa mi w usta palec, żeby nękać
język. Magicznymi palcami między udami sprawnie stłumił wszelki protest
i doprowadził moje ciało do wrzenia. Galopada myśli znika niemal
natychmiast i rozpływa się w otaczającej nas wodzie.


Mogłabym przysiąc, że przez to, że tak się boję, nie zdołam osiągnąć
orgazmu. Myliłam się. Udało mi się nawet dwa razy. Jak to jest z nami i kąpielami?


Nie muszę mówić, że emocjonalne wyczerpanie i droga ucieczki, jaką
Jeremy otworzył przede mną, pozwoliły mi zastosować się do zaleceń
doktora… i spać spokojnie.


* * *


Wolelibyśmy, żeby czas stanął w miejscu, zamiast tak zdecydowanie
maszerować do przodu. W takim nastroju spędzamy kolejne dni, angażując
się w pełni we wspólne chwile z Elizabeth i Jordanem. Zjeżdżamy na
wodnych zjeżdżalniach, spadamy z przerażających wysokości, mokniemy
podczas przejażdżek łodzią, oglądamy filmy 4D, spotykamy się z duchami,
Mickey, Minnie i całą rodziną Donalda, samochodzikiem Zygzakiem
McQueenem, Dzwoneczkiem i syrenką Ariel – wszystkie te postaci poruszają
dzieci równie mocno jak przejażdżki. Martin zawsze jest kilka kroków od
nas. Jasne jest, że razem z Jeremym wezwali posiłki i mimo że
ochroniarze starają się zlać z tłumem, bezustannie są gdzieś w tle. Nie
chcę, żeby cokolwiek odwracało moją uwagę od radości dzieci, więc nie
rozmawiam o ochronie z Jeremym. Wiem, że doprowadziłoby to do kolejnej
zbędnej kłótni. Dostrzegam niepewne spojrzenia, jakie wymienia z Martinem, gdy tylko przebywamy w miejscu publicznym. Kiedy ich na tym
przyłapuję, Jeremy ukrywa troskę pod uśmiechem i z entuzjazmem przyciąga
uwagę dzieciaków, żeby odwrócić moją od nadciągającego nieszczęścia.


Zamierzamy wymeldować się z hotelu jutro i polecieć do Los Angeles.
Spotkamy się tam z Robertem i polecimy na Tasmanię. Nie jestem pewna,
czy chcę wciągać Roberta w całe to zamieszanie. Chciałabym, żeby
wszystko skończyło się jak najszybciej. Jeremy poprosił, żebym się
zastanowiła, czy oddam krew Elizabeth i Jordana do badania. Może jestem
naiwna, ale chcę, żeby dzieci cieszyły się wakacjami bez igieł i żeby
moje kłopoty nie zakłócały ich szczęścia. Przez moją głowę przemyka tak
wiele myśli, pytań i pomysłów.


Nie wracamy z Jeremym do tamtej rozmowy. Oboje rozpaczliwie próbujemy
wykorzystywać mechanizm wyparcia najdłużej, jak nam się uda. Kilka razy
w nocy, kiedy powinniśmy spać, widziałam Jeremy’ego w salonie. Siedział
przy zapalonej lampce. Raz nawet przyłapałam go na tym, jak chodził po
pokoju w tę i z powrotem i rozmawiał przez telefon przyciszonym,
nerwowym głosem. Gdy dostrzegł mnie w progu, szybko się rozłączył, wziął
mnie w ramiona i wróciliśmy do łóżka. Spojrzenie jego oczu mówi mi
wyraźnie, że w tej chwili nie uzyskam odpowiedzi na żadne pytanie, które
mu zadam.


– Jeremy, musimy porozmawiać. Jest tak wiele spraw do przemyślenia.
Zaczynam już wariować…


Ucisza mnie, kładąc mi palec wskazujący na ustach, sprawdza coś w telefonie, a potem podłącza go do ładowarki. Idzie do łazienki i wraca z olejkiem ylang-ylang do masażu. Niewątpliwie wyczuwa mój niepokój, ale
od chwili kiedy przestał rozmawiać przez telefon, nie powiedział ani
słowa. Gdy wraca, w pokoju rozlegają się akustyczne dźwięki klasycznych
australijskich pieśni.


Zdejmuje mi górę od piżamy (uznałam, że ze względu na dzieci peniuary
zostawię na czas, gdy będziemy tylko we dwoje) i kładzie mnie na
brzuchu. Siada mi okrakiem na pośladkach, układa ręce wzdłuż boków i naciera dłonie śliskim olejkiem. Przesuwa je po moich plecach i barkach,
zmniejszając napięcie, które narastało w moich mięśniach od chwili
nadejścia listu od Złej Czarownicy. Jest mi tak dobrze.


Masuje mi ramiona i dłonie. Dba o to, żeby nie zignorować żadnej części
mojego ciała. Wzdycham, gdy zdejmuje ze mnie kolejną porcję napięcia. Po
dokładnym wymasowaniu pleców odwraca mnie, żeby się zająć biodrami i udami. Znów oliwi dłonie i zaczyna masować brzuch, klatkę piersiową,
piersi. Czuję, jak moje mięśnie rozpływają się pod jego zdecydowanymi,
rytmicznymi ruchami.


Patrzę mu w oczy, które próbują wejrzeć w milczeniu w moją duszę. Jakby
wyczuwając moje myśli, podnosi mój nadgarstek do ust i całuje
bransoletkę.


– Anam Cara – szepczę, bo wiem, że jesteśmy bratnimi duszami i że
bransoletka symbolizuje nasz związek.


Bransoletka wyposażona w GPS pozwala śledzić, gdzie jestem. Na początku
wydawało mi się to dziwne, ale od chwili porwania budzi moją dozgonną
wdzięczność. Bransoletkę zmodyfikowano tak, żeby można było wychwycić
jej sygnał dobiegający zewsząd, spod ziemi, spod wody, dosłownie z każdego miejsca. Świadomość, że nie można jej zdjąć, daje mi poczucie
bezpieczeństwa. Wiem, że mam kontakt z Jeremym. Ta biżuteria łączy nas
nawet wtedy, gdy jesteśmy rozdzieleni.


Czuję ciężar na sercu, gdy dociera do mnie, jak trudno będzie Jeremy’emu
puścić mnie, a mnie oddalić się od niego po raz kolejny. Ale wiem, że
nie mam wyboru. Muszę to zrobić dla dzieci i dla naszej wspólnej
przyszłości. Jeremy z pewnością rozumie, że nie ma innego wyjścia. Po
policzku spływa mi łza i mój kochany przenosi delikatne pocałunki z cennej biżuterii na nadgarstku na mój policzek. W tej sekundzie i na
wieki najbardziej na świecie pragnę bliskości ciała i duszy Jeremy’ego,
uwagi, oddania, zażyłości. Chcę, żebyśmy wszystko o sobie nawzajem
wiedzieli. Z biegiem lat dowiadujemy się coraz więcej.


Jeremy twardniał z oczekiwania, odkąd zdjął ze mnie top, i już po chwili
dolne części naszych piżam lądują na podłodze. Jeremy zawisł nade mną,
żebym mogła poczuć jego ciepło i łapczywie pieścić jego ciało.


Jestem więcej niż gotowa na przyjęcie go, ale on nagle przestaje się
spieszyć. Całuje mnie w czterech miejscach, ssie i kąsa strefy erogenne,
aż jestem mokra od potu tak bardzo, jak na dole z pożądania. Jego usta
docierają do moich, zęby kąsają, język się bawi. W końcu rozsadza mnie
pragnienie. Dopiero wtedy wchodzi we mnie w całości. Oplatam nogami jego
naprężone pośladki, a on dociska moje ręce do łóżka. Trochę się
przesuwa, żeby znaleźć najlepszy punkt we mnie i równie mocno napiera na
mnie językiem.


Razem dochodzimy, poruszamy się i eksplodujemy doskonale zgrani. Szeptem
wykrzykujemy swoje imiona w szczytowym momencie ekstazy. W tej chwili
jakaś głęboka część mnie w pełni pojmuje, że teraz, gdy Jeremy znowu
mnie odnalazł, nigdy już mnie nie opuści.


 


Alexa


Nawet w zwykłych okolicznościach smutno by było opuszczać ten magiczny,
sztuczny świat, a my go opuszczamy w cieniu zagrożenia. Dzieci chcą się
jeszcze raz przejechać kolejką jednotorową po parku, żeby się z nim
pożegnać. Nie potrafię im odmówić. Kto wie, czy tu jeszcze kiedyś
wrócimy.


Jeremy wydaje się mocno poruszony, gdy zgadzam się spełnić ich prośbę.
Chodzi po pokoju i sprawdza, czy wszystko spakowaliśmy.


– Tych rzeczy jest tak dużo.


Nie mogę powstrzymać wybuchu śmiechu.


– Witaj w świecie dzieci, J. Zawsze coś gdzieś leży, wszędzie,
codziennie. – Obejmuję go w talii, gdy przemyka obok mnie. – Co się
dzieje? Nie wydajesz się dzisiaj sobą.


Nie byłam pewna, czy zrobiłam coś, co go zmartwiło, czy też zaczął
wreszcie pękać w obliczu stresu wywoływanego przez to, o czym nie
rozmawiamy.


– Wolałbym, żebyście się nie wybierali na kolejną przejażdżkę. Nie macie
jeszcze dość?


Zdecydowanie coś go martwi. Jego niepokój narasta wraz ze zbliżaniem się
naszego wyjazdu.


– A może to ja pojadę z dziećmi, a ty zostaniesz tutaj? Będziesz miał
czas, żeby wszystko pozbierać. Zostały tylko rzeczy związane z twoją
pracą. Reszta jest gotowa.


Dzieci bawią się obok nas w kamień, papier, nożyce, więc przybieram minę
wszystko-pod-kontrolą i mówię opanowanym tonem. Radzę sobie z tym coraz
lepiej, a Jeremy zdaje się nie być w nastroju do konfrontowania się z moimi zmartwieniami.


– Nie, Alexo. Nie spuszczę cię z oka.


Dopiero to uzmysławia mi, że nie byłam sam na sam z Elizabeth i Jordanem
od pierwszego wieczoru naszego pobytu tutaj. Jeremy towarzyszył nam
nieustannie. Dzieci natychmiast patrzą na niego, bo dostrzegły zmianę w tonie jego głosu.


Obejmuję go i przyciągam do siebie jego głowę, żeby móc szepnąć:


– Proszę, tylko jedno okrążenie jednotorówką. Dobrze nam to zrobi. No i będę miała okazję pobyć z nimi sam na sam.


– Nie. A jeśli…


Szybko mu przerywam, składając obietnicę:


– Wezmę Martina i jednego z ochroniarzy. Wsiądziemy do kolejki, zrobimy
jedno okrążenie i wysiądziemy na tej samej stacji. Daję ci słowo. Proszę
– błagam go. – Nic się nam nie stanie. Naprawdę.


Jeremy już się nie denerwuje. Zgadza się. Wyswobadza się z moich objęć i odchodzi, by ustalić wszystko z Martinem. Wzdycham, gdy dociera do mnie,
że nawet najprostsze sprawy w moim życiu mocno się pokomplikowały od
czasu pierwszego spotkania z Jeremym przed kilkoma miesiącami.


Jeremy całuje mnie i wychodzimy. Przytrzymuje mi podbródek palcami i patrzy prosto w oczy, żeby mieć pewność, że poświęcam mu całą uwagę.


– Jedno okrążenie. Bez wysiadania po drodze.


Staję na palcach i cmokam go w usta.


– Ja też cię kocham, J.


Zostawiamy poważnego Jeremy’ego. Dzieciaki są zachwycone, że dostaliśmy
zielone światło. Na szczęście nie rozumieją, dlaczego robimy wokół tego
tyle szumu, a do obecności ochrony przyzwyczaiły się do tego stopnia, że
już nie zadają żadnych pytań. Ruszamy pożegnać się z miejscem, które tak
chętnie odwiedzały.


Gdy wracamy, Jeremy wydaje się spokojniejszy i ma o wiele lepszy humor.
Powitał mnie nawet małym cappuccino i mocnym uściskiem. Najwyraźniej
rozluźnia się na nasz widok.


– Widzisz? Cali i zdrowi.


– Bardzo dobrze, bo w przeciwnym razie musiałbym skrócić Martina o głowę.


Spoglądam z rezerwą na Martina, niekoniecznie wątpiąc w powagę słów
Jeremy’ego. Jeremy skinieniem głowy dziękuje naszemu stróżowi.
Zapewniłam im już dość dramatycznych przeżyć. Przekonuję samą siebie, że
to się niebawem skończy. Gdy tylko dam Jurilique to, czego ode mnie
chce. Taką mam nadzieję. Powstrzymuję umysł przed rozważaniami, jakie
jest prawdopodobieństwo innego obrotu wydarzeń.


Szybko wypijam kawę, a ochroniarze wynoszą nasze torby do długiej
limuzyny czekającej na nas na dole. Kolejna przyjemność dla dzieci.


– Chodźmy.


Bierzemy swoje rzeczy, a dzieciaki nowo nabyte wypchane zwierzęta.
Wsiadamy do windy, a potem idziemy do limuzyny. Pochylam się, żeby
sprawdzić, czy dzieci siedzą na swoich miejscach, a gdy się odwracam po
jeszcze jedną torbę, Jeremy wpycha mnie do auta i zamyka drzwi. Wielkie
nieba, co znowu?


Zamki w drzwiach natychmiast się zamykają. Dzieci przyglądają mi się
szeroko otwartymi oczami i z zaskoczonymi minami. Wyraz mojej twarzy z pewnością im nie pomaga. Wyglądam przez przyciemniane szyby i widzę, że
Martin zatrzymuje kobietę trzymającą w dłoni białą kopertę. Kobieta
wygląda na zaskoczoną. Upuszcza kopertę na ziemię i próbuje wyrwać się z uścisku Martina. Podchodzi hotelowy ochroniarz, ale nie słyszę, co
mówią, bo okna są zamknięte.


Sprawa wyjaśnia się dość szybko. Jeremy skinieniem głowy daje Martinowi
znak. Nasz stróż pochyla się, podnosi kopertę i wsuwa ją do kieszeni
kurtki. Jeremy siada na tylnym siedzeniu limuzyny razem z nami, jakby
się nie wydarzyło nic nadzwyczajnego. Dzieci siedzą w milczeniu, co jest
raczej niezwykłe. Czekają na moją reakcję.


Dochodzę do wniosku, że nie jest to odpowiednia chwila na zadawanie
pytań Jeremy’emu, i proponuję zabawę w widzę coś, co się zaczyna na
literę… Samochód oddala się spokojnie od disneyowskiej fantazji i wjeżdża w realny świat. Jeremy wydaje się zadowolony, że znów udało mu
się uniknąć moich dociekliwych pytań.


Podróż na lotnisko wydaje mi się o wiele dłuższa niż w tamtą stronę, ale
dzieci rozmawiają wesoło, więc poświęcam im całą uwagę i rozkoszuję się
ich chichotem i wspomnieniami minionego tygodnia. Jest tak do chwili,
gdy zauważam wysokie budynki błyszczące na tle czystego nieba. Martin
prowadzi limuzynę autostradą prosto w ich stronę.


Zszokowana spoglądam na Jeremy’ego.


– Czy jest coś, co chciałbyś mi powiedzieć? – pytam przyciszonym głosem.


Cieszę się, że dzieci są zajęte swoimi sprawami, a nie mną. Jeremy
ściska mnie mocniej za rękę i kręci głową. Znowu milczy.


– Wydaje mi się, że masz mi coś do powiedzenia, i lepiej, żebyś to
powiedział teraz.


Poprawiam się na siedzeniu, żeby móc nawiązać z nim kontakt wzrokowy.
Jeremy kręci głową. Niech go diabli! Wie doskonale, że nie urządzę mu
sceny w obecności dzieci.


– Proszę, powiedz mi, dokąd jedziemy. O ile się nie mylę, zbliżamy się
do Miami, a nie do lotniska Orlando International – mówię srogim tonem,
najciszej jak umiem. Staram się uwolnić rękę z jego dłoni, ale on tylko
ściska ją mocniej. – Nie zamierzasz mi powiedzieć, co się dzieje, czy
tak?


– Nie tutaj.


Głową wskazuje na dzieci. Nie zwalnia uścisku. Czuję, że jest
zdenerwowany i zalękniony, co tylko niepokoi mnie jeszcze bardziej. W końcu nasze oczy się spotykają. Jego są zamglone od silnych emocji.
Bezgłośnie mówi „kocham cię”, a ja dostrzegam łzę w kąciku jego oka.
Dobry Boże, to wszystko dobija go równie mocno, jak mnie. Zbliżam się do
niego i wsuwam mu się pod pachę. Puszcza moją dłoń, ale szybko chwyta ją
drugą, żeby móc mnie objąć. Jedziemy tak dalej w milczeniu, obserwując
świat przesuwający się za oknami. Zmierzamy ku nieznanemu jeszcze
celowi.


 
  
Część druga


Seks to świetne spoiwo. W jego wolniejszych wibracjach to ciepło serca
sprawia, że ludzie są szczęśliwi i zespoleni, czują, że łączy ich więź.


David Herbert Lawrence


 


Jeremy


Tulę Alexę najmocniej, jak mogę w obecności dzieci. Martin jedzie
szybko, ale nie przekracza dopuszczalnej prędkości. Zmierzamy do
apartamentu Adama w South Beach w Miami.


Adam to brat Leo. Odziedziczył takie samo bogactwo jak mój przyjaciel i jest potencjalnie nowym chłopakiem Roberta. Przynajmniej to by
sugerowało ich udane spotkanie w Londynie. Skontaktowałem się z Robertem, mężem Alexy, po tym jak otrzymaliśmy list. Poinformowałem go,
że jego żona znowu znalazła się w wielkim niebezpieczeństwie. Bez
wahania zgodził się z nami spotkać na Wschodnim Wybrzeżu, a Adam
zaproponował, żebyśmy spotkali się u niego ze względu na wygodną
lokalizację i wzmocnioną ochronę. Na dachu budynku znajduje się
lądowisko dla śmigłowców. Może się przydać, jeśli zdołamy na czas
skontaktować się z Leo. Wszystko układało się idealnie.


Myślałem, że to, że o tym nie porozmawiamy i nie odpowiemy na list
Jurilique, mnie dobije, ale w rezultacie okazało się to korzystne.
Dzięki temu w życiu dzieci nic się nie zmieniło i cieszyły się
wakacjami, a ja mogłem ustalać różne rzeczy w nocy, gdy Alexa spała.
Jeśli się jej choć przez chwilę wydawało, że pozwolę tej suce tknąć ją
palcem, nie zna mnie tak dobrze, jak mi się wydawało.


Po pociągnięciu kilku sznurków w świecie medycznym udało mi się zdobyć
dostęp do karty Elizabeth z czasu jej pobytu w szpitalu w związku z zapaleniem wyrostka robaczkowego, które miała dwa lata temu. Wygląda na
to, że mała ma grupę krwi A, a nie AB jak Alexa, tak więc nie może mieć
tego wyjątkowego allelu, czyli alternatywnego genu, który wykryliśmy we
krwi Alexy podczas eksperymentów. Trochę mi ulżyło. Zakładamy
oczywiście, że ta anomalia jest genetyczna i nie wywołuje jej jakiś
specyficzny stan organizmu albo reakcja. Byłoby to bardzo nietypowe, ale
przecież krew Alexy jest pod każdym względem niezwykła. Z przeprowadzonych dotychczas badań wynika, że anomalia dotyczy tylko
chromosomów XX, a nie XY, a więc wyłącznie kobiet. Jeśli to odkrycie
jest prawdą, nie musimy testować krwi Jordana i tym samym możemy
potwierdzić, że dzieci nie przedstawiają najmniejszej wartości dla Xsade
ani dla nikogo innego. Nie chciałem mówić o tym Alexie, aż zyskamy
całkowitą pewność. Nie odniosła się przychylnie do pomysłu zbadania krwi
dzieci, więc z uwagi na to, przez co przechodzi, postanowiłem na razie
milczeć w tej sprawie i nie denerwować jej jeszcze bardziej.


Wiadomości są co prawda dobre, jeśli chodzi o dzieci, ale wygląda na to,
że Alexa znajdzie się w jeszcze większym niebezpieczeństwie, bo
przynajmniej na razie wydaje się, że jest jedyna w swoim rodzaju. Wiem
też, że jeśli firma taka jak Xsade dowie się o składzie krwi Alexy tego
samego, co my wiemy, będzie ją przetrzymywała w swoim traktującym ludzi
jak szczury laboratorium tak długo, aż pozna wszystkie dotyczące jej
szczegóły, żeby tylko zaspokoić swoje potrzeby. Kto wie, czy Alexa
jeszcze kiedykolwiek ujrzałaby światło dzienne.


Wiem, że zawładnąłem jej życiem, ale wiem również, że sama determinacja
i zdolność do oceny sytuacji nie wystarczą, żeby ją przekonać do naszego
planu. Alexa musi zrozumieć, że pod żadnym pozorem nie narazimy jej na
żadne ryzyko. Na szczęście zanim przystąpimy do takiej dyskusji, pojawi
się u mojego boku kilka innych osób.


Wreszcie docieramy do South Beach. Opuszczam szybę w nadziei, że
kryształowo czyste niebo i zapach oceanu pomogą jej się rozchmurzyć, ale
widzę wyraźnie, że przez tę zmianę planów boi się jeszcze bardziej, a być może nawet się rozzłościła. Nie jest to dla mnie nic nowego, chociaż
okoliczności są znacznie bardziej ekstremalne.


Zatrzymujemy się przed bramką. Strażnicy nas przepuszczają i wjeżdżamy
do mrocznego garażu. Gdy stajemy, otaczają nas ochroniarze. Martin
wyłącza silnik z wyrazem ulgi na twarzy – dostrzegam jego minę we
wstecznym lusterku. Widząc takie środki ostrożności, przypadkowy
człowiek mógłby pomyśleć, że przyjechała jakaś sława, polityk albo ktoś
obrzydliwie bogaty! Alexa robi głęboki wdech, a potem pozwala mi wyjść z limuzyny. Daje dzieciom znak, żeby zostały w samochodzie, i szybko
zamyka drzwi.


– Jeremy, powiedz mi, do cholery, co się tu dzieje!


Jest wściekła. Kiepski początek.


– Możemy porozmawiać o tym w mieszkaniu, AB. Nie tutaj. – Przesuwam ją i otwieram drzwi auta. – No, dzieciaki, wysiadka! Na górze czeka na was
niespodzianka.


Pomagam im wykaraskać się z limuzyny. Robię to głównie po to, żeby
uniknąć morderczego wzroku Alexy. Idziemy do windy. Gdybyśmy nie byli w Miami, mógłbym dać słowo, że zamarzłbym w tej lodowatej atmosferze.


Martin wprowadza skomplikowany kod i winda wreszcie rusza. Gdy drzwi się
otwierają, nawet ja jestem zdumiony tym, gdzie trafiliśmy. Znaleźliśmy
się w apartamencie z widokiem na akwamarynowej barwy wodę Zatoki
Biskajskiej i dalekie głębiny Atlantyku. Widok na chwilę mnie rozprasza.
Wtem słyszę dzieci wołające: Tato! Tato! – i zauważam Adama i Roberta.
Stoją przy lustrzanym barze na środku pokoju. Podczas gdy oni ściskają
się i dokonują prezentacji, odwracam się w stronę Alexy. Jej przed
chwilą jeszcze czerwona z wściekłości twarz robi się śmiertelnie blada.
Przez moment nie wiem, co o tym myśleć. Mam wrażenie, że moja ukochana
jest w szoku, więc delikatnie prowadzę ją w stronę kanapy, sadzam i przynoszę szklankę wody mineralnej. Po drodze witam się z mężczyznami.


Adama nie widziałem od jakiegoś czasu, ale znam go niemal równie długo,
jak Leo, czyli sporo ponad dekadę. Nie jest tak wysoki jak jego starszy
brat i jest mocniej zbudowany, ale ma takie same jasnobrązowe włosy i niebieskie oczy. Jak zawsze jest serdeczny i otwarty.


Robert wygląda równocześnie na zrelaksowanego i zdenerwowanego.
Przypuszczam, że to normalne, gdy przedstawia się dzieciom swojego
nowego faceta. Dziwnie się czuję, myśląc o tym, że ta para będzie
musiała przejść z dziećmi przez to, przez co my niedawno przeszliśmy. Na
razie wygląda na to, że wszyscy są dość elastyczni, więc miejmy
nadzieję, że dalej będzie tak samo.


Dzieci potrzebowały zaledwie dwóch minut, żeby zauważyć znajdujący się
tuż za przesuwnymi szklanymi drzwiami basen, i błagają Alexę, żeby mogły
popływać.


– Mamo, prosimy! Możemy? W walizce mamy stroje kąpielowe. Zgodzisz się?


Nie jestem pewien, czy Alexa zemdleje, czy wpadnie we wściekłość. Dziwi
mnie to, bo przecież zazwyczaj z łatwością odczytuję jej emocje. Nadal
zapoznaję się z jej „matczynym” wydaniem.


– Dlaczego nie zapytacie ojca? Zdaje się, że on ma trochę większe
pojęcie o tym, co się tu dzieje – odpowiada cicho, a ja przełykam
dyskomfort, jaki odczuwam, słysząc to. Wiem, że zmiana planów bardzo ją
zabolała.


Dzieciakom nie trzeba powtarzać dwa razy. Dopadają do Roberta.


– Tato, zgódź się! Możemy popływać?


Robert zerka na Adama, a ten wzrusza ramionami.


– To chyba dobry pomysł.


Przez interkom prosi o wniesienie bagażu na górę. Robert podchodzi do
Alexy i czule ściska ją za ramię. Alexa nie reaguje.


– Może zostawimy was dwoje na chwilę? – Robert pyta i zerka na mnie
ostrożnie. – Zajmę się dziećmi. Możemy pogadać później. – Rzuca mi
koleżeńskie spojrzenie mówiące: powodzenia, zostawiam cię z nią, po czym
bierze Elizabeth i Jordana za ręce. – Tędy, proszę. Oprowadzę was.


Martin nie oddala się od drzwi windy. Stoi w nonszalanckiej pozie.


Podchodzę do AB i klękam przed nią, żebyśmy mogli sobie patrzeć w oczy.
Alexa siedzi bez ruchu, choć się trzęsie i jest biała jak ściana.


– Proszę, napij się wody. Jesteś potwornie blada.


Wreszcie, gdy przystawiam jej szklankę do ust, wypija mały łyk.
Poprzednim razem klęczałem przed nią w ten sposób w InterContinentalu,
gdy prosiłem ją, żeby spędziła ze mną weekend. Boże, o co ją teraz
proszę? Czy o coś lepszego? Cholera! Może na zawsze mnie znienawidzi.


– Alexandro…


– Nie waż się zwracać do mnie w ten sposób, Jeremy – mówi niskim,
zabójczym głosem. – Co ty nawywijałeś?


– Spotkaliśmy się tutaj, żeby opracować kolejny krok.


– Kolejny krok? Jest oczywisty od chwili gdy przeczytałam list. Dam
Wiedźmie to, czego potrzebuje, żeby nas zostawiła w spokoju. Tak będzie
wyglądał mój kolejny krok.


– Niestety pozwalam sobie być odmiennego zdania.


– Możesz sobie na to pozwalać do woli, ale ja zrobię swoje.


Wstaje z kanapy i podchodzi do windy, przy której stoi Martin. Próbuje
wcisnąć guzik. Nie jestem pewien, czy naprawdę spodziewa się, że będzie
mogła wyjść, czy tylko chce podkreślić moc swoich słów. Martin blokuje
jej drogę, bo wie, że nie może opuścić mieszkania bez mojej zgody.


– Martinie, proszę.


Martin potrząsa głową, ale jest nieugięty.


– Przykro mi.


– Kochanie, są inne możliwości. Naprawdę możemy z tego wyjść, nie
poddając się szantażowi.


To, co mówię, i to, co robi Martin, sprawia, że w Alexie coś pęka. Pędzi
ku mnie i uderza mnie drobnymi pięściami w klatkę piersiową.


– Czy wy nie rozumiecie, że nie ma innych możliwości?!


Tulę ją do siebie. Brawura ją opuszcza i Alexa zalewa się łzami. Dociera
do niej, że walczy z niewidzialnym wrogiem, boksuje się z cieniem.
Wiemy, że tej walki nie wygra żadne z nas. Zrobię wszystko, żeby nie
musiała przeżywać takich katuszy, tego bólu, którego będzie musiała
doświadczyć. Cierpimy oboje i w duchu przysięgam, że Jurilique zapłaci
za koszmar, przez który przechodzi. Sadzam ją z powrotem na kanapie,
nadal mocno tuląc.


– Musisz zrozumieć, że nie jesteś z tym wszystkim sama – mówię z wielkim
przejęciem i dodaję z przekonaniem: – Nie pozwolę, żebyś się oddała w ręce tej złej kobiety. Nie zgodzę się na to pod żadnym warunkiem. Jak
już mówiłem, zrobisz to po moim trupie.


– Boże, Jeremy, proszę… Nie możesz… Dzieci… Ryzyko… Musisz mi
pozwolić. Musisz. Raz przeżyłam, więc teraz też przeżyję.


To mnie wykańcza, podobnie jak ją. Jest taka zrozpaczona, taka krucha.


– Kochanie, mam wrażenie, że nie rozumiesz. Już raz mi ciebie zabrała.
Nie pozwolę, żeby to się powtórzyło. Przykro mi, że tak musi być, ale to
jedyna droga.


Jej szloch wchodzi na nowy poziom. Ból rozrywa mi pierś jeszcze mocniej,
jakby ktoś wbijał we mnie sztylet. Wyraz jej twarzy zdradza, że
doświadcza tego samego. Reaguje w ten sposób po raz pierwszy od chwili,
kiedy dostała list, jakby wreszcie pozwoliła sobie dać upust rozpaczy,
którą z pewnością odczuwa. Nie kontroluje się, bo wie, że dzieci są z ojcem. Coś w niej pękło.


Nie podejrzewałem, że tak mocno trzymała się w garści dla nich, ale to
przecież takie oczywiste. Tak postępuje matka, prawda? Zrobi wszystko,
żeby bronić dzieci, a nie mam wątpliwości, że Alexa jest waleczną lwicą.
Nie jestem rodzicem, ale przypuszczam, że zachowałbym się tak samo.


– Muszę… Muszę… – mówi niewyraźnie, wtulając się w moją pierś.


Na razie mogę tylko trzymać ją w objęciach, tak długo, jak będzie
potrzebowała. Mam nadzieję, że już zawsze. Jest miłością mojego życia i wiem, że nie opuści tego budynku, dopóki nie wymyślimy, co zrobić, żeby
nie musiała wracać do Xsade i znów oddawać się w ręce tej psychopatki.
Nawet gdyby miała mnie za to znienawidzić.


Nie wiem, ile czasu spędziliśmy na kanapie, tuląc się do siebie. Adam
stawia na ławie obok nas dwie filiżanki zielonej herbaty. Dzieciaki
piszczą z radości w basenie, bawiąc się z Robertem. Biedna Alexa wygląda
jak przepuszczona przez wyżymaczkę.


– Cześć. Mam na imię Adam. – Adam przedstawia się i podaje Alexie rękę.


Trochę mi głupio, że nie dokonałem prezentacji wcześniej. Przecież
jesteśmy u niego. Ale okoliczności są wyjątkowe i jestem pewien, że Adam
to zrozumie.


Alexa szybko ociera łzy i z wrodzoną uprzejmością mówi:


– Alexa. Bardzo przepraszam za to zamieszanie.


– Nic się nie stało. Dziękuję, że dzielisz się ze mną swoim mężem –
odpowiada Adam i puszcza do niej oko.


Boże, czy można sobie wyobrazić bardziej niezręczną sytuację? Z zaskoczeniem zauważam, że Alexa po raz pierwszy od dawna się uśmiecha.


– Cała przyjemność po mojej stronie. Mam nadzieję, że jest wam razem
dobrze. – Ona też puszcza do niego oko swoim zapuchniętymi, mokrymi od
płaczu powiekami.


Wygląda na to, że nie jest aż tak źle. Co za ulga.


– Zaprowadzić was do waszego pokoju? Pomyślałem, że może chcesz się
odświeżyć.


– Jest aż tak źle? Rety, ale kiepskie wrażenie na tobie zrobiłam. –
Uśmiecha się do niego blado.


Jak to jest, że geje z taką łatwością nawiązują kontakt z kobietami?
Zdołał wywołać na jej twarzy uśmiech. Mnie się to nie udało. Obejmuję
ją, gdy Adam prowadzi nas do naszego pokoju.


– Jak długo spodziewasz się nas gościć, Adamie? – Nawet będąc w takim
stanie, nie omieszkała wykorzystać okazji i zadała mu pytanie w nadziei,
że uzyska jakąkolwiek odpowiedź.


– Wszystko zależy od ciebie, moja droga.


Bardzo dobrze. Adam wprowadza nas do naszej sypialni i wskazuje czyste
ręczniki.


– Mi casa, su casa. Nie spieszcie się. Idę się zapoznawać z dzieciakami. – To mówiąc, zamyka za sobą drzwi i zostawia nas z naszą
zieloną herbatą i bagażem.


Alexa wygląda na wykończoną, pokonaną.


– Jeremy, proszę, powiedz mi, co tu robimy.


– Przykro mi, kochanie, że ci się to nie podoba. Naprawdę mi przykro. –
Odgarniam kilka pasemek włosów, żeby odsłonić jej patrzące na mnie
oskarżycielsko oczy. – Musimy podjąć rozważne decyzje dotyczące tego, co
będzie najlepsze dla ciebie i twoich dzieci. Nie możemy tego zrobić bez
udziału Roberta.


– I Adama?


– Zdaje się, że w życiu Roberta jest tak samo ważny jak ja w twoim.


– Świetnie. Myślałeś o wciągnięciu w to jeszcze kogoś? Masz numer
telefonu moich rodziców? – rzuca z przekąsem.


– Wiesz, że nie skontaktowałbym się z nimi bez twojej wiedzy, ale jest
jeszcze ktoś… – Urywam, bo nie wiem, czy to najlepsza chwila, żeby o tym wspominać.


– O Boże! Kto?


– Zdaje się, że Moira namierzyła Leo…


– Leo tu przyjedzie?


– W ciągu najbliższej doby.


– Nie do wiary!


– Jesteśmy tu po to, żeby ci pomóc. Przejdziemy przez to razem.


Staję za nią, żeby położyć ręce na jej ramionach. Tym razem ma siłę,
żeby je strącić. Niedobrze.


– Potrzebuję chwili dla siebie, J. Muszę to przemyśleć.


– Jesteśmy tu po to, żeby cię wspierać, Alex.


Przeszywa mnie spojrzeniem.


– Wspierać mnie pod każdym względem, ale nie w tym, co postanowiłam.
Wierz mi, że wasze wsparcie jest zauważalne. Wszystko ma się odbyć na
waszych warunkach.


– Chyba nie zrobisz nic pochopnie? – Nagle nie potrafię sprawić, żeby w moim głosie nie było słychać troski o jej dobro.


– Czy mogę wyjść z tego mieszkania bez twojego towarzystwa lub twojej
zgody? – pyta cierpko.


– Nie. Chyba że postanowisz spuścić się z balkonu.


– Tego się właśnie spodziewałam. Kolejna zasadzka. Znowu pułapka. W takim razie nie zrobię nic pochopnie. Muszę pomyśleć. Idę wziąć
prysznic. Spróbuję w tym czasie uporządkować myśli.


Czuję się okropnie. Znowu pędzi w nieznane, o jeden raz za dużo, odkąd
się spotkaliśmy. Nie jestem pewien, jak wiele będzie mogła wytrzymać.
Jest silna. Sytuacja, w jakiej się znalazła od czasu naszego
weekendowego spotkania, zniszczyłaby kogoś słabszego.


– No dobra. W porządku.


Staram się zachować spokój, ale nie jestem pewien, czy udało mi się
zatuszować panikę, która we mnie szaleje. Gdyby zrobiła sobie jakąś
krzywdę… Nie wolno mi myśleć w ten sposób! Nękają mnie jakieś stare
duchy. Wydobywają na powierzchnię dawny strach związany z tym, że nie
umiałem ocalić brata. Wiem jednak, że skrajne okoliczności mogą skłaniać
do nieracjonalnych zachowań… Nie, Alexa taka nie jest. Nie ma takiej
psychiki.


– Mogę ci coś podać, zanim wyjdę? – pytam, a w moim głosie słychać
troskę.


– Na razie nie.


Dzięki Bogu wreszcie łagodnieje i bierze mnie za rękę. Całuje wnętrze
mojej dłoni, żeby mi dać znać, że ciągle jest dla nas nadzieja, pomimo
tego bólu.


– Nie siedź tam zbyt długo. Wiesz, że zaczynam się konwulsyjnie wić, gdy
tracę cię z oczu.


Śmieje się. Jest znużona. Cofam się, żeby ją pocałować w rękę, i zostawiam ją w spokoju. Przynajmniej na razie.


Dołączam do tamtych przy basenie. Adam zabawia dzieciaki czymś w rodzaju
wodnej siatkówki. Zdejmuję mokasyny i siadam obok Roberta na brzegu
basenu, z nogami w wodzie.


– Jak się czuje? – pyta Robert.


– Wkurzyła się na mnie, że ją tu przywiozłem, ale wiem, że nie potrafi
żywić urazy zbyt długo.


– Tak. Dzięki Bogu.


Wybuchamy pustym śmiechem. Zauważamy, że obaj znamy Alexę.


– Na ile to jest poważne, Jeremy? W jak wielkim jest niebezpieczeństwie?


– Nie będę cię okłamywał, Robercie. Sytuacja jest bardzo poważna, a zagrożenie realne. Zdaje się, że ci ludzie znają każdy nasz ruch. Rano,
zanim wyruszyliśmy, dostaliśmy kolejną pogróżkę.


– Cholera. Naprawdę? Chyba nie zamierza tam jechać?


– Uważa, że tylko w ten sposób zapewni dzieciom bezpieczeństwo. Nie chce
ryzykować, jeśli chodzi o nie.


– Rozumiem to, ale one potrzebują matki. Nie pozwolę, żeby ryzykowała
cokolwiek dla tej dupnej firmy.


– Wiem. I dlatego potrzebuję twojej pomocy. Trzeba ją przekonać, że nie
zamierzasz się godzić na takie rozwiązanie dla ratowania waszych dzieci.
Z tego co wiemy, dzieci nie przedstawiają dla Xsade żadnej wartości.
Tylko Alexa.


– Nie mogłaby wysłać im trochę swojej krwi i mieć to z głowy?


– Ja też bym chciał, żeby to było takie proste. Niestety przeprowadzili
własne eksperymenty i wkradli się do naszego systemu. I wiedzą, że w zależności od tego, co się dzieje, do jej krwi wydzielają się różne
hormony. Dlatego potrzebują także jej ciała, nie tylko krwi. Żeby się
dowiedzieć tego, co my już wiemy. – Postanawiam nie wspominać o uzdrawiających właściwościach jej krwi. Im mniej ludzi o tym wie, tym
lepiej.


– Musimy wymyślić jakiś inny sposób. Trzeba jej zapewnić bezpieczeństwo.
Mimo że już nie jestem jej mężem, Jeremy, nadal jest najważniejsza i dla
mnie, i dla dzieciaków. Nie zniósłbym, gdyby jej się coś stało.


– Miło mi to słyszeć. Teraz tylko musimy ją przekonać, żeby się z nami
zgodziła.


– Wiesz, jaka potrafi być uparta?


– A dlaczego wezwałem posiłki? W życiu bym sobie nie poradził sam.


Uśmiechamy się do siebie znacząco, ale z troską.


– Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, żeby zapewnić bezpieczeństwo jej i dzieciom.


– Dzięki, Robercie. Naprawdę doceniam twoją pomoc. A tak przy okazji
chciałbym zapytać, jak było w Londynie.


– Powiedzmy, że czułem się, jakbym wrócił do domu. Pod każdym względem –
odpowiada z uśmiechem, który zdradza radość z życiowej decyzji, jaką
niedawno podjął.


– To wspaniale. Naprawdę się cieszę.


Zadowolony, że jest szczęśliwy, choć nadal niepewny własnego szczęścia,
wstaję, żeby zajrzeć do Alexy.


– Gdy zrobimy porządek z tą sprawą, wszystko będzie doskonale – zauważa
Robert.


Patrzę na niego z nadzieją, że to się ziści.


– Tak jest. Właśnie taki mamy plan.


Gdy idę do naszego pokoju, przypomina mi się, że nie zapytałem Martina o kopertę, którą tamta kobieta chciała wręczyć Alexie. Cofam się do windy.


– Otworzyłeś ją już? – pytam.


Przytakuje.


– Napisali, że przesłanie wyłącznie jej krwi to propozycja nie do
przyjęcia. Podali dokładne wytyczne na temat tego, kiedy i gdzie Alexa
ma się znaleźć za siedem dni, zanim przystąpią do kampanii. – Podaje mi
liścik.


– O kurwa. – Czytam list i odruchowo przeczesuję palcami włosy.


– Wiem. Nie jest dobrze.


– Co nie jest dobrze? Dlaczego przeklinasz, J?


Słyszę jej głos i aż podskakuję.


– Tu jesteś, kochanie. Właśnie do ciebie szedłem.


Mokre włosy zaczesała do tyłu. Ma na sobie biały bawełniany płaszcz
kąpielowy przewiązany w talii. Czy mogła wybrać gorszą chwilę?


– Co się stało?


Natychmiast zauważa liścik, który trzymam w palcach. Z lękiem zerkam na
Martina. Nie chcę go jej dawać.


– Jeremy, proszę, nie obrażaj mnie.


– W życiu bym tego nie zrobił. Obiecaj tylko, że nigdy, przenigdy nie
pojedziesz do Jurilique, to ci to dam. – Pozostaje mi tylko mieć
nadzieję.


– Wiesz, że nigdy tego nie obiecam. Daj mi ten cholerny list. – Jej głos
mówi mi, że nie powinienem się jej sprzeciwiać. Nie ma w nim nawet nutki
rozbawienia, więc niechętnie podaję jej kartkę.


Czyta i nagle bezwładnie pada na podłogę, jakby jej nogi nie potrafiły
utrzymać ciężaru, który na nią spadł. Rwie list na strzępy, jakby
trzymała w rękach truciznę. Zaczyna się trząść, cała.


– Co mam robić? Nigdy nie zostawi mnie w spokoju. Jeśli jej wcześniej
nie dopadniemy, znajdzie mnie wszędzie. Wiemy, że tak jest.
Prawdopodobnie wie bardzo dobrze, gdzie jestem, mimo że w ostatniej
chwili zmieniliście trasę. Ja już tego nie zniosę. Nie mogę. Tutaj
jestem więźniem tak samo, jak byłabym tam. Nie ma wyjścia. Nie widzę
końca.


Tym, czego nienawidzę najbardziej, jest poczucie, że kompletnie nie wiem
co powiedzieć. I że nie mogę nic zrobić. Niestety właśnie to czuję w tym
momencie… Na nic mnie nie stać. Mijają minuty, a my się zastanawiamy,
co będzie dalej. Brakuje mi słów, nie mam pojęcia, jak ją pocieszyć.


Na szczęście wraca Robert. Dzieciaki przy basenie wycierają się
ręcznikami. Alexa spogląda na jego twarz i nagle robi coś, co zdumiewa
nas wszystkich.


– Jeśli chcecie wiedzieć, jak mnie wesprzeć w najbliższym czasie, już
wam mówię. Robercie, będziesz odpowiedzialny za opiekę nad dziećmi przez
najbliższe dwadzieścia cztery godziny. Jeremy, potrzebuję drinka, i to
mocnego. Muszę się na trochę znieczulić.


Robert i ja próbujemy mówić równocześnie, ale po chwili jej silny głos
nas zagłusza.


– Nie proszę o wiele. To jest to, czego potrzebuję – dodaje równie
wyraźnie i stanowczo. – Mówię śmiertelnie poważnie. Muszę się napić.
Natychmiast.


Najwyraźniej doszliśmy do punktu przełomowego. Patrzymy z Robertem po
sobie i przytakujemy. Wiemy bardzo dobrze, że na jej miejscu
zażądalibyśmy dokładnie tego samego już dwa dni wcześniej.


Adam, który właśnie wszedł do domu, zaproponował, żebyśmy wyszli
kręconymi schodami na taras. Przyniesie nam drinki. Kiwam głową i staram
się podnieść Alexę z podłogi. Siedzi wśród skrawków papieru. Zdaje się,
że znowu jest w szoku.


W końcu do mnie dociera, że nie może się ruszyć. Biorę ją na ręce i niosę na górę, żeby dzieci jej nie widziały. Sadzam ją na wygodnym
leżaku na tarasie. Rozciąga się z niego widok aż po horyzont. Alexa ma
pod płaszczem strój kąpielowy. Pewnie chciała dołączyć do dzieci.


Zszedłbym na dół po kapelusz, ale nie chcę jej zostawiać samej tak
wysoko, bo na jej twarzy maluje się nicość. Cała ta sytuacja wreszcie
zbiera swoje żniwo. Okazała się zbyt trudna. Wracam myślami do
londyńskiego hotelu One Aldwych, w którym mieszkałem krótko po tym, jak
ją porwano. Chciałem się tylko napić, żeby uśmierzyć ból. Jak mogę ją
potępiać za to, że pragnie tego samego? Nadal nie może się ruszyć, więc
odchylam jej głowę do tyłu i prostuję jej nogi, żeby mogła leżeć
wygodnie. Wieje lekki wiaterek. Czekam niespokojnie na Adama.


Wreszcie przychodzi z dwoma koktajlami Long Island Ice Tea. Unoszę brwi.
Nie podoba mi się jego wybór.


– Mówiła, że chce coś mocnego. Tutaj kładę interkom, gdybyście
potrzebowali czegoś jeszcze.


Dziękuję mu za koktajle i przesuwam szklankę przed jej nosem, żeby
zwrócić na siebie jej uwagę.


– Napij się, moja pani – staram się mówić tak beztrosko, jak tylko mogę.


Wreszcie wyrywa się z transu i odbiera ode mnie wysoką szklankę.
Zdecydowanym ruchem wyjmuje z niej słomkę i parasolkę, którą Adam włożył
dla dekoracji, i pije dużymi łykami. Może się upić bardzo szybko. Łapie
oddech i natychmiast znów pije. Pochłania trzy czwarte koktajlu naraz.
Muszę się powstrzymywać, żeby jej nie przeszkodzić, więc ja też wyjmuję
ze szklanki dekoracje i wypijam łyk. Wreszcie Alexa patrzy mi w oczy.


– Dobre – mówi i wypija resztę. – Chcę jeszcze jeden.


Wpatruje się w mój koktajl. Wypijam duży łyk, a potem podaję jej
szklankę. Cholera jasna, ten napitek jest mocny nawet dla mnie.


– Obiecaj mi, że przynajmniej spróbujesz pić małymi łykami – proszę z nadzieją, ale na próżno.


Mniej więcej po dziesięciu minutach milczenia – cały czas czekam z lękiem na jej kolejny ruch – wreszcie się odzywa:


– Czuję się znacznie lepiej. – Sięga po interkom. – Adamie, to było
doskonałe. Czy mógłbyś mi przynieść jeszcze jeden taki koktajl?
Doskonale. Dzięki.


Z wyrazu jej twarzy wnioskuję, że moja reakcja na jej błazenadę bardzo
ją bawi.


– Ten Adam to wspaniały facet, nie sądzisz?


– Owszem. Wydaje się, że bardzo dobrze się z Robertem dogadują.


– Nie bądź taki przygnębiony, Jeremy. To ja powinnam się tak czuć. I przez najbliższych kilka godzin nie chcę o niczym pamiętać. W przeciwnym
razie mózg i serce mi implodują. Możesz to dla mnie zrobić?


Zrzuca z siebie płaszcz kąpielowy i odsłania przede mną zapierający dech
w piersi widok: kształtne ciało odziane w czerwone bikini. Wystawia się
na działanie słońca. Wygląda zdumiewająco dobrze jak na kogoś w takim
stresie. Urodzenie dzieci nadało jej ciału piękniejszy kształt. Jej
piersi prezentują się wspaniale. Nie mogę uwierzyć w to, że mój kutas
natychmiast się ożywia. Alexa robi na mnie takie wrażenie, że czuję się
przy niej jak nastolatek.


– Tak, kochanie. Zrobię dla ciebie wszystko – mówię.


– Tylko wtedy, gdy będzie to zgodne z tym, czego ty chcesz – zauważa z drwiną.


– Wiesz, że zawsze chcę tylko tego, co dla ciebie najlepsze. – Całuję ją
w czoło. – Przyniosę ci kapelusz, okulary i koktajle. Nigdzie się nie
ruszaj.


– A dokąd miałabym pójść?


* * *


Gdy wracam na górę z tacą z koktajlami, libańskim chlebem, sosem
tzatziki i kremem z filtrem, stwierdzam, że Alexy nie ma. Jej płaszcz
nadal leży na leżaku, ale ona zniknęła. Stawiam ciężko tacę na stoliku i szybko się rozglądam. Cholera, proszę, nie. Tylko nie to. Znowu? Żołądek
podjeżdża mi do gardła. Nie było mnie zaledwie pięć minut. Obiegam wokół
konstrukcję osłaniającą schody prowadzące do domu. Serce wali mi z przerażenia.


Nic. Nie ma nikogo. Dopadam do balustrady i patrzę w dół. Z nadzieją, bo
wiem, że nie skoczyłaby. To nie leży w jej naturze. Patrzę w niebo, bo
przeleciało mi przez myśl, że może porwano ją śmigłowcem, choć nie
słyszałem żadnego hałasu. Boże, nie. To nie może się powtórzyć.


Nagle czuję, że szczypie mnie w tyłek. Odwracam się i chwytam ją
gorączkowo, z całej siły, a uczucie ulgi miesza się z wściekłością. Co
za wygłupy. Próbuje mi uciec, ale łapię ją w talii i przerzucam przez
ramię.


– Nie – rób – tak – nigdy – więcej!


Przy każdym słowie wymierzam jej klapsa w pośladki, a ona krzyczy i się
śmieje. Bezceremonialnie rzucam jej piękne ciało na leżak.


– Przysięgam na Boga, Alexo. Niewiele brakowało, a dostałbym przez
ciebie zawału serca.


Śmieje się niepohamowanie. Gdy już zacznie, nie może przestać. Wciąż
przepełnia mnie strach, ale w moich żyłach krąży też adrenalina. Szybko
wyciągam pasek z płaszcza kąpielowego, sprawnie oplatam nim jej
nadgarstki i przywiązuję jej ręce do podłokietników leżaka.


– Co… co ty wyprawiasz? Nie możesz… – jąka się w ataku histerii i śmieje się tak bardzo, że nie ma szans mi przeszkodzić.


Sprawdzam, czy się nie wyswobodzi.


– Przynajmniej będę miał pewność, że tu zostaniesz.


O wiele lepiej, myślę sobie. Wygląda bardzo seksownie, przywiązana do
leżaka i ubrana tylko w bikini. Gdy już wiem, że jest bezpieczna, cieszę
się, że się porządnie uśmiała.


– Jeremy, proszę, odwiąż mnie. – Wciąż się śmieje, rozbawiona moją
reakcją. – Ktoś może w każdej chwili przyjść.


– Po tym jak mi zniknęłaś, nie obchodzi mnie, co sobie pomyślą. Wiesz,
że zrobię wszystko, żeby ci zapewnić bezpieczeństwo. Skąd mogę wiedzieć,
że znowu mi nie znikniesz? Poza tym wszyscy wyszli na obiad, więc
obawiam się, że nie mam powodu, żeby cię odwiązywać.


Wreszcie udaje jej się zapanować nad oddechem. Sprawdza, jak dobrze ją
przywiązałem.


– Doprawdy, to nie jest konieczne. Odwiąż mnie.


– Za nic. Udało ci się śmiertelnie mnie przerazić.


– Ale ja nie mogę się ruszyć. – Znowu się szamocze.


– I o to mi chodziło, moja droga. Uspokaja mnie to. Od wielu dni tak się
nie czułem. – Pozwalam sobie na uśmiech.


Nie potrafi zignorować seksualnego podtekstu tej sytuacji. Zakładam jej
na nos okulary przeciwsłoneczne, a na głowę kapelusz. Gdy jestem tak
blisko, nie mogę się powstrzymać i całuję ją w usta, a ona nie umie mi
się oprzeć.


– Czy mogłabym się przynajmniej napić?


– A zamierzasz mnie przeprosić? – Podsuwam jej szklankę pod nos.


– Za to, że cię uszczypnęłam w tyłek? Nigdy!


Jej zuchwałość jest zaraźliwa.


– Alexo – upominam ją i odsuwam szklankę.


– No, dobra. Przepraszam. Ale to było zabawne. – Znowu zaczyna
chichotać.


– Równie dobrze jak ja wiesz, że słowo „ale” podważa wszystko, co
zostało powiedziane wcześniej.


– Przepraszam. Naprawdę nie chciałam cię przestraszyć. Po prostu się
wygłupiałam. Teraz mogę się napić? Proszę. Nie powinnam musieć o to
błagać.


– Ale fajnie jest, gdy to robisz…


Przysuwam jej szklankę z mocnym trunkiem do ust. Szybko wypija dwa łyki.


– Miło widzieć, że znowu się śmiejesz, AB. Przez jakiś czas tego nie
robiłaś.


– Jasne. Super. Pośmiałam się i skończyłam przywiązana do leżaka.


– Dzięki temu mogę się tobą opiekować.


Podaję jej kawałek chleba umoczonego w sosie, po czym zdejmuję koszulkę
i podchodzę do jej spętanego ciała. Wciąga gwałtownie powietrze, co
świadczy o tym, że podoba się jej to, co widzi.


– Mogę też zrobić z tobą, co zechcę.


Zanurzam twarz w jej bujnych piersiach, a potem przez kostium kąsam
nabrzmiałe sutki. Rzuca się, a równocześnie piszczy z rozkoszy. Całuję
ją w brzuch i zatrzymuję się tuż nad krawędzią majtek. Spoglądam na jej
twarz. Jej oczy kipią pożądaniem i podnieceniem.


– Uwielbiam, kiedy jesteś w takim stanie, ale zachowałbym się paskudnie,
gdybym się posunął dalej. – Dostrzegam w jej oczach konsternację. –
Przyszliśmy tutaj pić. Przecież tego zażądałaś.


Odsuwam się od niej, żeby sięgnąć po koktajl. Wypijam mały łyk i podsuwam jej szklankę. Jej ciało znowu się rozluźnia, rozkoszuje się
smakiem alkoholu.


– Masz rację. Ten koktajl jest przepyszny. Wiesz, nasze życie byłoby o wiele łatwiejsze, gdybyś się po prostu zgodziła na to, o co proszę.
Pamiętaj, że zawsze mam na względzie twoje dobro. Może najlepiej będzie
zniewolić cię do czasu, gdy to wszystko się skończy.


Patrzy na mnie, żeby ocenić, na ile poważnie mówię. Gdyby tylko
wiedziała…


– Jeremy, nawet nie żartuj w ten sposób.


– Może to jest rozwiązanie. Starałem się osiągnąć kompromis, bo miałem
nadzieję, że odzyskasz zdrowy rozsądek i będziesz wolała oddać się mnie,
a nie Czarownicy. – Wypijam kolejny łyk i podsuwam koktajl jej. – Muszę
przemyśleć tak dużo spraw. Wybierać czy nie wybierać?


– Wybierać! Wybór zawsze jest lepszy – odpowiada pospiesznie. – Ale ona
nie dała mi wyboru. Nikogo nie uchronię, jeśli jej nie posłucham. Musisz
to zrozumieć. Zależy mi, żebyś zrozumiał.


– A ty powinnaś zrozumieć, że muszę cię chronić, i zdaje się, że nie
dałaś mi wyboru.


Ostatnią rzeczą, na jaką mam ochotę, jest kolejna daremna dyskusja z nią, gdy wreszcie pozwoliła sobie znieczulić się na jakiś czas.
Rozglądam się szybko i utwierdzam się w przekonaniu, że znajdujemy się
na dachu najwyższego budynku w South Beach w Miami, co, mam nadzieję,
gwarantuje nam prywatność. Szkoda by było marnować taką dekadencką
okazję.


– I właśnie ten brak wyboru…


Nie zwracam uwagi na to, co mówi. Przystępuję do wypełnania erotycznej
misji. Wiem, że odwrócenie jej uwagi jest w tej chwili najskuteczniejszą
strategią, a mój cel spoczywa spętany na leżaku – powiedzmy, że to
realizacja mojego najlepszego planu na trudne okoliczności.


Okrzyki protestu szybko przeradzają się w okrzyki rozkoszy. Skupiam się
na wyzwalaniu jej ciała i umysłu i robieniu tego, w czym jesteśmy
najlepsi. Nie mogę zaprzeczyć czystej radości, jaką czerpię z nieograniczonego dostępu do jej ciała. Cieszę się tak bardzo, że
rozstawiam jej nogi szerzej, aby mieć jeszcze łatwiejszy dostęp do
podwórka, na którym moje usta i język uwielbiają się bawić. Moje dłonie
nie mogą się nasycić masowaniem jej cudownych piersi, które leżą
ściśnięte stanikiem. Gdy mój język napiera mocniej na jej wrażliwy
punkt, a ja ściskam jej sutki między palcami wskazującymi i kciukami,
pręży ciało i wykrzykuje moje imię. Pragnę jej tak samo jak zawsze.
Wiem, że nigdy nie będziemy mieli siebie dość. Żyję jej przyjemnością.
Żyję nią i nigdy z niej nie zrezygnuję. Nigdy.


Erotyczne napięcie narasta. Drażnię jej łechtaczkę językiem. Czuję, jak
przywiera do mnie mocniej i stara się uwolnić nadgarstki. Czuję, że
toczy wewnętrzną walkę: chce zapanować nad sytuacją i poddać mi się.
Cieszę się, że w tej chwili to ja wszystko kontroluję. Mogę jej dać tak
potrzebną chwilę zapomnienia, przegnać obawy, lęki, poczucie krzywdy,
nawet jeśli potrwa to zaledwie kilka chwil. Czuję, że jest coraz
bardziej podniecona, i chcę, żeby mogła eksplodować z całą namiętnością
swojej natury, tego, kim pozwoliła sobie być. Ale jeszcze nie teraz.


Wyrównuję rytm. Chcę, żeby szła ze mną, zmuszam ją, żeby dochodziła wraz
ze mną, na moich warunkach. Wiem, że to uwielbia. Dyszy, serce wali jej
w piersi. Dociera do mnie, jak wielkie napięcie powstrzymywałem w obliczu groźby, że ją utracę. Pragnę tego poczucia kontroli, potrzebuję
go w tym momencie życia, w którym zdajemy się nie panować nad niczym
innym, więc bawię się jej ciałem, jakbym miał do niego dostęp po raz
ostatni w życiu. Chcę, żeby poczuła każdą odrobinę ekstremalnej
przyjemności, która ją przeniknie.


Dążę do tego, żeby znowu doszła, i zaczynam od wyższego poziomu. W końcu
zaleje ją fala orgazmów. Pozwolą jej nie myśleć o niczym jak najdłużej.
Dzięki temu będzie moja tak długo, jak się da, nie będzie się opierała,
będzie ulegała potrzebom swojego ciała. Niestrudzenie całuję, ssę i bawię się nią. Czuję, że nabrzmiewa. Jeszcze nigdy nie pragnąłem być tak
blisko niej.


Słyszę jej zachrypnięty głos.


– Proszę, Jeremy, pozwól mi dojść. – Wreszcie jej słowa współgrają z potrzebami ciała.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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